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• TREŚĆ ZESZYTU
M ie-iąc Maj — BI. Feliks z Nikozji — Przyjdź Matko nasza 

(wiersz) — Przez Marję do św iętości — Duch um artwienia chlubą 
szkoły Serafickiej (dok.) — Gawędy O. Kapistrana — W ieczór 
majowy w Lourdes . — Kronika: Sprawozdanie.

OFIARY ZŁOŻYLI
Na misje franciszkańskie: Kraków: Sekcja Misyjna Sióstr 

przy Bazylice 0 0 .  Franciszkanów 25 zł; Stow. Misyjne Sióstr 18 zł; 
Zawilak 4.50; Głowacki 1: N. N. 8; N. N. 4; W ilno: Kongr. Ostro­
bramska 20; Drohobycz; Żukówna 10 zł.

Na Beatyfikację Czcig O. Rafała Chyl. franc. Kalisz: Nowa- 
kowa 10 zł. z podziękowaniem za w yleczenie nogi, uzdrowienie b. 
ciężko chorej córki i jej dziecka.

Jadwiga Sołtysiaków na dziękuje za uzdrowienie z ciężkiej 
choroby.
 W szy s tk im  O fia ro d aw co m  B óg z a p ia ć._______________

Jak mówić trzeba?
Z ROZW AGĄ.

Zawsze na to uważaj, co i do kogo masz mówić.
Jeżeli ludzie dla przypodobania się światu tyle dokładają 

starań, by nie przekroczyć form  grzeczności, dlaczego my nie 
mielibyśmy czynić tego dla przypodobania się P. Jezusowi. 
Myślmy sobie, że ludzie, z którym i żyjemy, stykamy się co­
dziennie i do których mówimy, należą do wielkiej rodziny k ró ­
lewskiej. Są oni obecnie dziećmi-wygnańcami, ale z nadzieją 
w sercu w racają do odzyskanego już królestwa, którem  jest 
niebo, wieczność, a Królem — Ojcem — Bóg! Prawda, 
godność wszystkich nie jest jednakowa, lecz jako dzieciom 
królewskiego pochodzenia, należy się cześć i uszanowanie.

W olno ci być swobodniejszą wobec młodszych, szczerą 
wobec starszych i przełożonych, ale nigdy rubaszną i opryskli­
wą. Niem a takich ludzi na świecie, z którym i możnaby postę­
pować w edług własnego kaprysu. Do tego upoważnić nie może 
ani osobista godność, ani żadne zalety czy zdolności, bo miłość 
chrześcijańska nad wszystkiem góruje, a jej zadaniem nie ro ­
bić różnicy, ale wszystkich otulać płaszczem sprawiedliwości, 
wyrozumienia i dobroci. Aby móc tak postępować, musi nam 
towarzyszyć w mowie rozwaga, bo przeważnie słowami w ykra­
czamy przeciw miłości bliźniego.

Bądź rozważnym, rozważną! Niech każde twoje słówko, 
będzie nacechowane dobrocią, k tórej nigdy za wiele w życiu 
wspólnem, grzecznością  wobec młodszych i równych, wielkim  
szacunkiem  wobec starszych.

Rozwaga niech również stoi na straży wszelkich tajem nic 
własnych czy cudzych. Co ma być zakryte przed innymi, niech­
że zakryłem zostanie.
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Miesiąc Marji.
w ustroju  w id z ia ln ego  św iata , ub ogac ił  S tw órca  

n iek tó re  strony  i o k o l ice  hojniej i bogacie j  p ięknośc iam i  
natury od innych . Do tak ich  p ięk n o śc i  m iędzy  innem i  
m ożem y zaliczyć , n iebo  w ło sk ie ,  w idok i gor a lpejskich ,  
nasze p o lsk ie  P ien in y  czy  Tatry, Szwajcarję  K aszubską,  
brzeg i R enu i t. d. L ecz n ie ty lk o  w porządku natural­
nym  ma św ia t  p ięk n ośc i ,  ma je i w  porządku nadprzy­
rodzonym . N iektóre  kraje w y p o sa ż y ł  P B o g  nad inne  
b ogactw am i i p ięk n o śc ia m i nadnaturalnem i. Ziemię  
św ię tą  odznaczy ł n ajd ro iszem i w sp om n ien iam i Odku-  
nienia- R zym  — p am iątkam i m ę c z e ń stw a  chrześcijan  
z p ierw szy ch  w ie k ó w , a P o lsk ę ,  naszą  u k och an ą  Oj­
czyzn ę  — n ie z w y k łą  czcią  ku Matce N ajsw .

Cześć ta objaw ia s ię  na każdym  niem al kroku,  
sz c z e g ó ln ie  jednak u w yd atn ia  s ię  ona w m ie s ią c u m a j u .

M inęła  sm vtna...  p rzy k ra . ,  straszna w  sw y m  d o ­
kucz liw ym  m rozie  zima; ustahy śn ieżn e  zaw ieje  i do
szpiku k o ś c i  przejmujące dreszcze  — u sta ło  to w szy s tk o ,
a zaw ia ł  c iep ły ,  w io s e n n y  w ietrzyk , za z ie len iły  s ię  pola, 
rozk w it ły  og ro d y  -  zaw ita ł m ies iąc  maj, m ,e s > ^ ar^

P ięknym  jest  w  życiu  natury, p ięk n ie jszym  jednak  
w życiu  K ośc io ła ,  bo  w nim pękają lody obojętności  
serca, o tw ierają  s ię  jak k ie l ich y  k w ia tów  i slą  w  n .eb o  w on  
m od litw y , z piersi w y ry w a  s ię  p ie sn  w dzięczna mif ,
jak śp ie w  p o ln ych  ptasząt...

M iesiąc Marji, w  języku p o b o żn o śc i  znaczy ty le ,  
co m ies iąc  na leżący  do Marji; m ies iąc  w ie lk ie g o  p o s łu ­
chan ia  i ogro m n y ch  ła sk  z Jej s t r o n y ; m iesiąc , k torego  
każdy dz ień  p o w in ien  b yć  p o św ię c o n y  U kochanej  n asze  
Matce; m iesiąc , w którym  w in n iśm y  w in sz o w a ć  Jej 
szczęśc ia ,  rozp am iętyw ać  Jej cnoty , sz c z e g ó ln ie  za 
w  tym  m ies iącu  przysw ajać  je sob ie .  Jeżeli  w ięc  m e



chcemy być niewdzięcznymi sługami, jeśli nie chcemy 
zasmucać Jej serca, pałającego dla nas iście macie­
rzyńską miłością — winniśmy poświęcić Jej w tym 
pięknym miesiącu wszelkie słowa, zamiary i uczynki 
nasze! Spełniając to wszystko dla Niej.

Niech przeto miesiąc maj nie będzie miesiącem 
skalania i martwych uczynków; niech nie będzie miesią­
cem próżności, oziębłości, grzechu — ale niech będzie 
miesiącem Marji; w tych dwu wyrazach zawarte jest 
wszystko. Od pierwszego, aż do ostatniego dnia tego 
miesiąca pytajmy siebie: gdyby Marja była na mojem 
miejscu coby czyniła? Tak spełniając obowiązki na­
szego stanu, odniesiemy przeogromną korzyść, bo mi- 
łość ku Matce Jezusowej. q  %

Błogosławiony Feliks z Nikozji.
(31 Maja).

. „Jeśli kto chce iść za mną, niech zaprze sam
siebie, niech weźmie krzyż swój na każdy dzień i na­
śladuje mię“. (św. Mat. 1(1, 38. św. Łuk. 9, 23).

fe  słowa, które Chrystus Pan kilkakrotnie po­
wtarzał swoim uczniom, stały się drogowskazem dla 
wszystkich dusz dobrej woli a szczególniej dla wiernych 
chrześcijan do najwyższej doskonałości dążących. — 
Na zaparciu się siebie, miłości krzyża i na naśladowa­
niu Chrystusa Pana budował też gmach świętości błog. 
Feliks, pokorny braciszek zakonu 0 0 .  Kapucynów, 
wielki cudotwórca XVIII wieku i gorliwy czciciel Naj­
świętszej Marji Panny Niepokalanie Poczętej.

Błogosławiony Feliks urodził się w mieście Nikozji 
w Sycylji, jako syn ubogiego szewca Filipa Amorozo 
i matki Karmeli. Na chrzcie św. otrzymał imię: Jakób.

Bogobojni rodzice wychowywali syna w wielkiej 
bojaźni Bożej i własnym przykładem uczyli go cnoty. 
Cieszyli się oni powszechnem poważaniem wśród krew­
nych, znajomych i sąsiadów a mieszkanie ich nazywano 
„świętym przybytkiem“.

Jakóbek niezwykłem był dzieckiem. Posłuszny na 
każde skinienie rodziców, zdawał się odgadywać ich 
myśli łagodny, pracowity, od hałaśliwych zabaw 
dziecinnych stroniący, największą przyjemność znajdo*
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Wat w oglądaniu obrazków przedstawiających Niepoka­
laną Dziewicę lub monstrancję z Hostją.

Gdy pod kierunkiem  ojca poduczył się szewstwa, 
oddano go na dalszą naukę do zacnego i pobożnego 
majstra, u k tórego został wkrótce czeladnikiem.

Sumienną pracowitością, ochotnem i szybkiem 
spełnianiem wszelkich zleceń i życzeń zwierzchnika, 
uprzejmością w obejściu jasną pog. dą i wielką poboż­
nością, wyróżniał się Jakób wśród poczciwych ale więcej 
światowych towarzyszy i zjednał sobie wkrótce całko­
wite zaufanie majstra. To obudziło zazdrość w sercach 
kolegów, zaczęli mu dokuczać, naśmiewać się z niego, 
nazywając go głuptaskiem, który tylko umie podchlebiać 
się chlebodawcy. Jakób znosił wszystko z anielską 
cierpliwością i gdy tylko nadarzyła się sposobność wy­
świadczał towarzyszom różne przysługi.

Zdarzyło się raz, że jeden z czeladników, wykoń­
czając kosztowną robotę, tak nieszczęśliwie pociągnął 
ostrem  narzędziem, że odciął całą cholewę od gotowego 
buta. To wprawiło go w gwałtowny gniew, zaczął 
głośno kląć i bluźnić przeciw P Bogu Przerażony Jakób 
sta ra ł  się go uspokoić, a gdy łagodne słowa nic nie 
pomogły, pomodlił się gorąco, podniósł odcięte części 
buta  i przeżegnał je. W tej chwili oczom zdumionych 
towarzyszy przedstawił się cały but, na którym  nie 
było najmniejszego śladu przecięcia. Dotychczasowi 
przeciwnicy Jakóba chcieli mu się rzucić do nóg i w ten 
sposób przeprosić go za krzywdy mu wyrządzone ale 
szlachetny młodzieniec oznak uszanowania nie przyjął, 
tylko pouczył towarzyszy jak wielkim grzechem jest 
bluźnierstwo, kiedy Pan Bóg aż cudu użył, żeby dalszą 
zniewagę Jego Najświętszego Majestatu powstrzymać. 
W miarę, jak  Jakób postępował w cnotach, budziło się 
w nim pragnienie coraz wyższej doskonałości i wreszcie 
postanowił oddać się P. Bogu na wyłączną służbę w z a ­
konie 0 0 .  Kapucynów.

Rodzi' e, k tórych wspierał zapracowanym groszem, 
chociaż wiele ich kosztowała ta ofiara, nie tylko nie 
czynili Jakóbowi żadnych trudności, ale nawet zachę­
cali go, by szedł za głosem powołania.

Otrzymawszy błogosławieństwo i list polecający od 
Ojca duchownego, gwardjana kapucyńskiego w Nikozji,



132

udał się Jakób do Messyny, gdzie przebywał pro­
wincjał zakonu i prosił pobożnie o przyjęcie. Pomitno, 
że gwardjan z Nikozji bardzo chwalebne świadectwo 
napisał kandydatowi do zakonu i gorąco go polecał, 
O. prowincjał odmówił przyjęcia, tłumacząc się tern, że 
za dużo już było braciszków w tej prowincji.

Zasmucony, ale nie złamany na duchu, wrócił Jakób 
do rodzinnego miasta i za radą spowiednika pracował 
dalej u dawnego majstra, zarabiając na utrzymanie 
chorych i podeszłych wiekiem rodziców, którzy od innych 
dzieci nie otrzymywali żadnej pomocy.

Dopiero po śmierci rodziców (miał wówczas 27 lat) 
otrzymał upragnione przyjęcie do zakonu a przy ob łó­
czynach dano mu imię Feliks na pamiątkę świeżo k a ­
nonizowanego św. Feliksa z Kantaliccio.

W nowicjacie zajaśniał b ra t  Feliks odrazu wszyst- 
kiemi cnotami zakonnemi a szczególniej heroicznem 
zaparciem się siebie i ślepem posłuszeństwem.

Magister nowicjuszów poznał, że b ra t  Feliks stanie 
się kiedyś chlubą zakonu i chcąc go ugruntować w naj­
głębszej pokorze, obchodził się z nim bardzo surowo. 
Za najlżejsze przewinienie karcił go ostro, zawsze w jego 
postępowaniu znajdywał coś godnego nagany i nigdy 
nie okazał mu cienia nawet zadowolenia. Inni nowi­
cjusze wywnioskowali z tego, że Feliks najgorszy jest 
z pomiędzy nich i w obcowaniu dawali mu to wyraźnie 
odczuć. Świątobliwy nowicjusz był głęboko przekonany, 
że na gorsze obchodzenie się z nim zasłużył i tylko 
tego się obawiał, by go nie wydalono z klasztoru.

To też radość jego nie miała granic, gdy przed 
profesją św. nietylko wszyscy ojcowie dali mu przy­
chylne głosy ale nadto nie szczędzili mu pochwał i słów 
uznania.

Najdłużej przebywał brat Feliks w klasztorze Ni- 
kozyjskim, gdzie spełniał kolejno obowiązki furtjana, 
ogrodnika, szafarza i infirmerza. Najczęściej jednak wy­
syłano go na kwestę i na tym uciążliwym obowiązku 
spędził przeszło 30 lat życia. Wszystko, co mu polecono 
spełniać, czynił zawsze jak najlepiej, ale uznaniem prze­
łożonych nie cieszył się nigdy.

W Nikozji, gdzie przebywał najdłużej, bo koło 40 
lat, miał za przełożonego bardzo świątobliwego i bie-
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głego kierownika dusz 0. Makarego, k tóry  jednak — 
widocznie za szczególniejszem natchnieniem Bożem, 
obchodził się z nim bez miłosierdzia. Przeciążał go naj- 
rozmaitszemi sprzecznemi zleceniami niemożebnemi na 
raz do wykonania, a potem publicznie go strofował, 
nazywając go próżniakiem, obłudnikiem i świętoszkiem.

Niektórzy zakonnicy, przychylni br. Feliksowi, 
wstawiali się za nim do prowincjała, żeby go przeniósł 
do innego klasztoru. Na to odpowiadał pobożny b ra ­
ciszek, że gotów jest zawsze pełnić posłuszeństwo, ale
0 ile to od niego samego zależy, to woli pozostawać 
pod dotychczasowym przełożonym, bo ten mu* dopo­
maga odnosić wielkie korzyści dla duszy.

Mieszkańcy Nikozji uważali b rata  Feliksa za świę­
tego — każde jego słowo, nawet wyraz twarzy i ze ­
wnętrzne ułożenie zbawienny wpływ wywierało na 
wszystkich i jaknajchętniej dawano mu jałmużnę. Gdy 
głód zapanował w mieście i okolicy, uproszono Ojca 
gwardjana, by innego bra ta  wyznaczył do kwesty na 
klasztor a b ra t  Feliks, by mógł zbierać jałmużnę dla 
przymierających głodem. Otrzymawszy pozwolenie bł. 
Feliks z całem poświęceniem oddał się usłudze nieszczę­
śliwych a Pan Bóg często w cudowny sposób pomagał 
mu w ratowaniu biednych, dotkniętych klęską głodu.

Pewnego dnia, gdy b ra t  Feliks — rozdawszy 
wszystko, co wyżebrał dla biednych wracał do k la ­
sztoru, przystąpiła  do niego wynędzniała dziewczynka
1 z płaczem błagała  o kaw ałek chleba dla umierającej 
z głodu matki. Feliks pobiegł do klasztoru szukać ja­
kiego pożywienia a nic nie znalazłszy, obiecał dziew­
czynce dać na drugi dzień wsparcie. „Jutro będzie 
zapóźno* — jęknęła dziewczynka. Wzruszony Braciszek 
wziął tedy duży kamień niedaleko leżący, przeżegnał 
go karteczką, na której wypisane były s łow a: „Niech 
będzie pochwalone Niepokalane Poczęcie Najśw. Panny 
Marji* — i kamień w chleb pszenny się zamienił.

Innym razem, gdy już wydał użebrane pieniądze, 
zastąpiło mu drogę kilku wygłodzonych i licho ub ra ­
nych chłopaczków, błagając wsparcia. Brat Feliks ude­
rzył laską w ziemię i pobłogosławił to miejsce k a r ­
teczką z pochwałą Niepokalanej Dziewicy. W miejscu, 
które przeżegnał, ukazał się natychm iast błyszczący
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pieniądz. W podobny sposób przeżegnał ziemię w kilku 
miejscach i cud się powtórzył a biedni chłopcy otrzy­
mali hojne wsparcie.

Gdy wśród ostrej zimy szedł błog. Feliks, z drugim 
Bratem, zastąpił mu drogę drżący od zimna chłopczyk 
i b łagał o jakie ciepłe okrycie. Bł. Feliks, nic nie mó­
wiąc, wstrząsnął ramionami tak, źe płaszcz kapucyński 
spadł na ziemię. Chłopczyk zrozu ciał, źe to dar dla 
niego, otulił się dobrze i szybko się oddalił. Towarzysz 
zwrócił Feliksowi uwagę jak  mógł tak postąpić nie 
mając pozwolenia. Upomniany w milczeniu przyjął 
słuszną uwagę, ale gdy za kilka chwil uklękli przed 
przydrożną figurą M. Najświętszej, zauważył zdumiony 
towarzysz, że brat Feliks ma na sobie nowiuteńki płaszcz. 
Cuda te obok wielu innych wyszczególnione są w Bulli 
beatyfikacyjnej.

I ślepe posłuszeństwo świątobliwego zakonnika 
nagradzał P. Bóg cudami. Oto jeden z n ich : W ice-kró l  
Neapolitański przybył raz do klasztoru i oświadczył 
Gwardjanowi, że pragnie z zakonnikami spożyć objad 
w refektarzu i życzy sobie, by mu usługiwał brat Fe­
liks, o którym  wiele dobrego słyszał i chciałby z nim 
porozmawiać. Z rozmowy z bratem  Feliksem, do której 
ciągle w trącał się przełożony, poznał książę więcej 
Gwardjana, niż Feliksa — dopiero przy stole stał się 
cud, dający świadectwo prawdziwej cnocie. Przy końcu 
skrom nego posiłku poprosił dostojny gość o świeżą 
wodę ze studni. Brat Feliks zakłopotany oglądał się 
za odpowiedniem naczyniem na wodę. Gwardjan widząc 
to, wysypał owoce z koszyka lekko splecionego o du­
żych otworach — i podał koszyk Feliksowi.

Posłuszny braciszek, uważał to za rozkaz prze ło ­
żonego, szybko wybiegł z refek tarza  i za chwilę — ku 
zdumieniu wszystkich obecnych, przyniósł wodę w ko­
szyku tak, jak gdyby to było naczynie szklanne lub 
blaszane.

Jak ie  życie, taka  śmierć. Całe życie bł. Feliksa 
było jednym aktem zupełnego zaparcia się i wyrzecze­
nia własnej woli, i w akcie posłuszeństwa opuścił ten 
świat. Gdy miał 73 lata, zachorował ciężko i gdy już 
był zaopatrzony na śmierć, prosił O. Gwardjana o bło­
gosławieństwo i o pozwolenie zejścia z tego świata.
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O. Gwardjan pozwolenia nie dał, dodając, że z pychy 
chce udawać śmierć Świętych. Trzeciego dnia O. Gwar- 
djan, idąc z lekarzem, spotkał braciszka pielęgnującego 
chorego i ten oznajmił im, że brat Feliks już skonał. 
Pospieszył lekarz do infirmerji i stwierdził śmierć. Na 
dany znak zeszli się Ojcowie i Bracia, by odmówić 
przepisane modlitwy. Naraz ten, którego miano za nie­
boszczyka, poruszył się nieco, otwarł szeroko oczy • 
i spojrzał błagalnie na O. Gwardjana.

Zrozumiał teraz przełożony, o co chodzi, pobłogo­
sławił br. Feliksa i powiedział: „Jeśli taka wola Boża, 
tedy, duszo wybrana, w imię Trójcy Przenajświętszej 
i z mocy posłuszeństwa, ulatuj do nieba".

Bł. Feliks wymówił jeszcze cicho, lecz wyraźnie: 
Jezus, Marja, Józef i skonał — stawszy się na wzór 
Chrystusa Pana — „posłusznym aż do śmierci" *.

W poczet błogosławionych zaliczył go Ojciec św. 
Leon XIII. 1886 r. wyznaczając na obchód jego święta 
dzień 31 maja. Hajot.

Przyjdź Matko nasza.
Podnieśmy wzrok nasz tam hen ku górze,
Bo zda się, że ju ż  w tej białej chmurze,
Królowa maja zstępuje z  nieba.
A nam Ją witać serdecznie trzeba.

Przyjdź, Matko nasza, p rzy jdź, Pani świata, 
Wiosna ju ż  czeka, wieńce Ci splata.
Dzieci Franciszka pełne radości,
Witać Cię będą pieśnią miłości.

O przy jdź już, Marjo, p rzy jd ź  pełna łaski, 
Rozwiń nad nami cnót Twoich blaski.
P rzyjdź i zam ieszkaj wśród dzieci grona,
Co się do Twego chcą tulić łona.

*  Ż yw ot Bł. F e lik sa  z N ikozji O. P rokopa Kap.



Już w kwiatów woni, w świateł powodzi,
Ołtarz dla Ciebie, o Matko, brodzi.
Już wnet Monstrancja błyśnie złocista,
Przyjdź i Ty z Synem, Marjo Przeczysta.

Na rozklęczone przed Tobą dziatki,
• Tak zapatrzone w piękność swej Matki,

Spojrzyj rzewliwie, o Ukochana,
Patronko nasza niepokalana!

I  miłosierną podnieś Swą rękę,
By błogosławić nasz ból i mękę.
Pragnienia nasze, zapał do cnoty,
Za lepszem życiem ciągłe tęsknoty.

Przyjdź błogosławić nasz kraj kochany,
Co groźnym wichrem grzechu targany,
Do Ciebie łzawy wzrok swój podnosi,
O zmiłowanie matczyne prosi.

Tyś Jest O jczyzny naszej Królową,
P rzyjdź! Polską biedną władaj nanowo.
Z drogi zepsucia nawróć Swe dzieci!
Niech wiara, miłość jaśniej nam świeci!

P rzyjdź i wyjednaj nam zmiłowanie.
Z niewoli grzechów kraj niech powstanie.
Niech pieśń nad Polską zabrzm i radosna:
Wiary i cnoty nadeszła wiosna!

Przez Marję do świętości.
Świętość — to jedna rzecz godziwa naszych wysił­

ków i pragnień. Aby nabyć tę świętość, warto się mo­
zolić z dnia na dzień, warto walczyć aż do upadłego — 
a przeciwnie, nie warto żyć, gdyby się nie miało zostać 
świętym.
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Ta świętość nas wszystkich pociąga. Wstąpiliśmy 
do Zakonu serafickiego, aby ją tu łatwiej znaleść i zdo­
być, czemu jednak wciąż daleko jesteśmy od tej świę­
tości? Szukajmy przyczyny. Czy nie jest  tą przyczyną 
brak  gorącego nabożeństwa do Matki Najśw. ? Jak  miłość 
Boża ma s w o je ' stopnie i nie może mieć granic na tej 
ziemi, tak  samo i miłość Matki Niepokalanej. Kochać 
Ją  czasami tylko, jakby dorywczo, w maju, w paździer­
niku, lub w sobotę, to jeszcze nie wystarczy dla tych, 
którzy chcą być świętymi. Miłość do Marji powiana być 
ciągła. Kto na serjo pragnie zostać świętym, niech się nie 
ociąga oddać siebie jak  najrychlej Tej Matce Niebieskiej, 
aby Ona nim kierowała na każdą chwilę życia i Bogu go od­
dawała, bo to jest prawdziwa świętość. Przy odm aw ia­
niu antyfony „Pod Twoją obronę” zwracajmy uwagę na 
te słowa: „Twojemu najmilszemu Synowi nas oddawaj".
Miejmy przed oczyma duszy te dwie drabiny, które 
widział w objawieniu nasz św. O. Franciszek. U szczytu 
jednej stał P. Jezus, a u szczytu drugiej Matka Najśw.
Ci, którzy usiłowali wstąpić po pierwszej drabinie 
wprost do P. Jezusa, wszyscy spadali, bo światłość 
idąca od Niego tak  ich oślepiała, że dalszych szczebli 
już nie widzieli. Stąd poznajemy, że nam potrzeba światła 
złagodzonego, a takie daje nam Matka Najśw. Ci więc, 
k tórzy wstępowali po drugiej drabinie, wszyscy docho­
dzili na sam szczyt, a Matka Boska brała  ich w swoje 
objęcia i oddawała najmilszemu Synowi. Nie lękajmy 
się, że P. Jezus będzie pokrzywdzony, gdy nie pójdzie- g
my w prost do Niego, ale wpierw do Jego Matki. On 
wie, że Marja nie szuka chwały swej, że przywiedzie 
do Jego stóp wszystkie Swe dzieci.

Przez Marję Bóg przyszedł do nas, więc i my 
przez Marję przyjdziemy do Boga. Nie było dotąd, ani 
nie będzie do końca świata świętego, k tóryby został 
wśiętym bez szczególniejszego nabożeństwa do Matki
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Niepokalanej. Nawet Święci Starego Zakonu do Niej 
wyciągali błagalne dłonie, a Prorocy słowa natchnione 
ku Niej kierowali. Ich także raził blask Jehowy, więc 
łagodniejszego światła szukali, za pomocą którego mo­
gliby dojść do świętości. A gdy jeden z nich odkrył to 
światło w Matce oczekiwanego Mesjasza: zawołał ura­
dowany: „ Któraż to jest, która idzie jako zorza po­
wstające, piękna jako księżyc, wybrana jako słońce, ogro­
mna jako wojska porządnie uszykowane".

Przed duszą natchnionego Proroka przedstawiła się 
Marja pod postacią kilku świateł, zorzy, księżyca i słońca. 
Dlaczego? Może dlatego, że Ona| miała być Przewo­
dniczką wielu dusz dążących do świętości, a przecież 
nie wszystkie są zdolne odrazu patrzeć w samo słońce. 
Dla niektórych blask zasilny jest największą ciemnością. 
Muszą one zaczynać od brzasku zorzy porannej, zanim 
przyzwyczają się spoglądać w blask słoneczny.

Obchodzimy w tym roku wielki jubileusz P. Jezusa. 
Jest on także jubileuszem Najśw. Marji Panny i naszym, 
bo gdy Pan Jezus umierał, Marja otrzymała zlecenie, 
aby nam była Matką, my zaś, abyśmy Jej dziećmi byli. 
Wtedy do Matki Najśw. rzekł P. Jezus: „Niewiasto, oto 
syn Twófu. a do nas: „Oto Matka twoja*. Ach rzućmy 
się Tej Matce w objęcia w tym roku jubileuszowym 
i prośmy Ją, aby nas uczyniła świętymi.

Najpierw niech przyjdą do Marji dusze, które wy­
szły dopiero, lub wyjść pragną z nocy grzechów i prze­
różnych wad. Dusze te, nawykłe do nocnych ciemności 
czułyby się ź'3  w pełni blasku dnia słonecznego. Wy­
szły one z nocy grzechów i są całe oszpecone, pora­
nione, nie mogą więc iść odrazu na wielkie światłe. 
Promienie wychodzące z tego światła wyświetliłyby 
ich winy tak jaskrawo, że nie zniosłyby widoku wła-,

A I
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snej swojej nędzy i albo cofnęłyby się ponownie w noc, 
z której wyszły, albo pogrążyłyby się w smutnej roz­
paczy i zwątpiłyby nietylko o swojem uświęceniu, lecz 
nawet o zbawieniu.

Na spotkanie tych dusz wychodzi Marja — Ucieczka 
grzeszników. P rorok Pański oglądający Ją  w wizji dalekiej, 
uniesiony radością woła:

„Któraż to jest, która idzie jako zorza pow sta jąca?” 
I my tak  samo wołajmy w pośród ciemności, z k tó ­

rych wyjść już chcemy, a lękam y się światła. Pan  J e ­
zus z krzyża nam odpowie: „Oto Matka twoja". Tak, 
k) Matka twoja! Patrz! idzie na twe spotkanie, wyjdź 
i ty, aby się rzucić w Jej objęcia. Wyjdź, duszo, nie 
lękaj się, jesteś Jej dziecięciem, nie odtrąci cię, ani 
nie przerazi swą zbytnią pięknością i jasnością. Ukryje 
swe błaski, by je odsłonić przed tobą później, gdy już 
zdolną będziesz spojrzeć w samo słońce Jej świętości. 
Teraz tyś jak chore dziecię, k tóre  leczyć i zasłaniać 
przed żarem trzeba. Ona cię uleczy, Ona cię zasłoni. 
Będzie ci ranną  jutrzenką, w brzaskach której zobaczysz 
swoje niemoce, choroby, ale się ich nie przerazisz 
zbytnio, tylko wyciągniesz błagalne dłonie i zawołasz: 

Matko, wyrwij mię z tych m ro k ó w !
Matko, oczyść skalaną duszę!
Matko, poprowadź ku światłu — ku św ię to śc i!

Gdzie powiedzie Marja Swoje oddane dziecię ?
Najpierw ku oczyszczeniu.
Gdy Matka Boska przyjmuje duszę w Swoje objęcia, 

to pierwszą Jej czynnością jest, obmyć ją z najdrobniej­
szych plam. Ona, Sama Niepokalana, pragnie aby i Jej 
dziecię odzyskało blask niewinności. Trudno rozwijać 
jak  się to oczyszczenie dokonuje, bo każda dusza to 
osobny świat i każda przechodzi inne drogi oczyszczę-
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nia. Wspólnem wszystkim duszom bez wyjątku, które 
świętemi być pragną, jest oddanie się zupełne i w y­
trwanie w tern oddaniu do końca. Bez tego niema 
mowy o uświęceniu.

Gdy dusza została już obmyta z brudów przez nad­
przyrodzone działanie łaski, brzask jutrzenki rozjaśnia 
się przed nią. Matka Boska nie ukazuje się jeszcze jako 
słońce, ale jakby z poza gór zaczyna słać pierwsze pro­
mienie Swojej św iętości, Swoich cnót. Dusza się zapaia, 
chce postąpić wyżej, czuje się jednak skrępowana, bez­
silna. Cóż to ją wstrzymuje? Oto przywiązana jest 
jeszcze do źródeł grzechów, z których została obmyta. 
A Marja, która idzie jako zorza powstająca, pragnie, 
aby i dziecię szło za Nią. Nachyla się więc i odrywa 
duszę przemocą od wszystkiego, co ją trzyma na uwięzi. 
Te odrywania nie odbywają się bez gwałtu, bez bólu...

Co to jest oderwanie ?
To, co my zwykle nazywamy nieszczęściem. Oto 

kilka przykładów.
I. Stracisz posadę, zgubisz pieniądze, czy ci je zło­

dziej ukradnie, spali się cały dobytek i t. p. straty. 
Prawda, jak to boli? Jak wołasz: „Ach, nieszczęście
mnie spotkało!“ Może to raczej szczęście dla ciebie, 
duszo. Chciałaś bowiem służyć wiernie Bogu, a wciąż 
miałaś trudności. Posada była ci okazją do ciągłych  
upadków, pieniądze wiodły cię do rozrywek, do uży­
wania nad stan, co się ze służbą Bożą nigdy nie zgo­
dzi, bo dwom panom służyć nie można. Majątek też 
może dawał sposobność do chciwości, do skąpstwa— 
może biedni nie mieli do ciebie przystępu?... Gdy teraz 
przetrwasz tę próbę, wyjdziesz wolną, a odzyskanych 
dóbr doczesnych poczniesz używać na^chwałę Bożą, a nie
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dla własnej przyjemności. Ale takie próby, po naszemu 
nieszczęścia, czyli oderwania, nie często się zdarzają, 
choć je Pan Bóg stosuje jako lekarstwo duchowe do 
niektórych dusz.

II. Nie możesz żyć bez niektórych osób, wciąż 
o nich myślisz zamiast o Bogu, szukasz ich towarzy­

s tw a ,  choć wiesz, że ono jest ci okazją do wielu grze­
chów, zwłaszcza do obmowy. Aż tu ni stąd ni zowąd 
następuje gorzkie nieporozumienie — tern bardziej 
gorzkie, im serdeczniejsza była przyjaźń. Osoba ta 
milknie, odrywa się od ciebie, staje się zimną, sztywną, 
jak gdyby nigdy nic z tobą wspólnego nie miała. Boli 
to więcej niż utrata majątku, ale po pewnym czasie ból 
zamienia się w radość, zaczynasz rozumieć, że przywią­
zanie do osób choćby najświętszych tamuje postęp na 
drodze do świętości. Później mieć będziesz wielu przy­
jaciół, ale ich kochać będziesz dla Boga, miłością Bożą, 
a nie dla siebie, miłością zmysłową.

III. Trudno ci postępować za Matką Najśw., bo 
pycha trzyma cię na uwięzi. Zanadto wierzysz w swoje 
talenta, w swoje zasługi. O jak trudno biec naprzód 
pysznemu, bo kto się wynosi, będzie poniżon, zamiast 
iść w górę, spadać będzie w dół. Ale Matka Boża cię 
kocha, nadchodzi przy brzasku jutrzenki, aby cię wczas 
ratować. Co się więc dzieje ? Oto spada na ciebie upo­
korzenie jedno, drugie, trzecie, a nawet straszne o- 
szczerstwa idą ku tobie i miażdżą cię,depczą— czujesz 
się odepchniętą od wszystkich, nawet ód tych, co ci 
dopiero przyklaskiwali. Co się s tało? Nie możesz pojąć 
narazie, ale niedługo zawołasz z Psalmistą Pańskim: 
„Dobrze, Panie, żeś mię upokorzył!" Dusza — czasem 
świadomie, często nieświadomie opiera się, krzyczy, 
dopiero gdy poczuje się wolną, składa dziękczynienie 
i idzie dalej za swoją Matką. \  dokąd dojdzie? Na to 
pdpowie jej własną gorliwość i wierność.
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Jeżeli jest ci danem oglądać blask jutrzenki, to 
dziękuj, czuwaj i bądź wierną, bo pójdziesz teraz 
z światłości w światłość, aż do blasków słonecznych, 
to jest do świętości, której stopień Bogu tylko wia- 
domy- C. d. n. St.

Tercjarz św. Franciszka.
Rozdział VI.

Duch um artw ien ia chlubą szk o ły  serafick iej.
(Dokończenie)

Przypatrzmy się herosom ducha! Co wzniosło ich 
na ołtarze Pańskie, co uczyniło najdroższemi dziećmi 
Boga? Czy honory i zaszczyty ziemskie, czy tytuły na­
ukowe i dostatki, doczesne? Nie! Wszyscy Orii i Ci 
z Pałaców królewskich, z władczym diademem na czole 
i Ci z pod słomianej strzechy, w okryciu siermiężnem 
mają ten wspólny rys, źe wypowiedzieli walkę bez­
względną, swym namiętnościom.

Umartwienie praktykowane stale, niezmiennie po­
woduje ich postęp duchowy, ład w duszy i umożliwia 
wzbicie na wyżyny świętości.

Przypatrzmy się świetlanej postaci św. Biedaczyny 
z Assyżu, tej postaci wymizerowanej, zdającej się być 
pozbawionej cielesnej powłoki! Czy taką wytworzyło 
ją dogadzanie sobie?

Przecież z chwilą nawrócenia łamie się wewnętrznie 
porzuca wszystko, by móc w całej pełni wyznać: „Bóg 
mój i wszystko!” Jaka tytaniczna nadludzka siła tkwi 
w tern rozerwaniu więzów ziemskich, przywiązania do 
rodziny, imienia i wygód życia i w tem wiernem trwaniu 
w swem postanowieniu. Łaska przemawia. On poddaje 
się bezwzględnie, coraz pełniej, coraz wierniej, coraz 
głębiej jej działaniu i kształtuje swą duszę na wzóf 
Umiłowanego.
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Ileż niezliczonych aktów umartwień wszelkiego 
rodzaju zewnętrznych i duchowych dokonywa ten  Mi­
łośnik Krzyża.

Szuka wzgardy, zapomnienia, więc staje w szere­
gach bezdomnych, wydziedziczonych tego świata, po­
sądzanych częstokroć o próżniactwo i szaleństwo. Ileż 
gwałtu musi zadać swej naturze, by wytrwać w swem 
postanowieniu. Jakie  boje duchowe stacza miłość własna 
o wierność swej idei.

„A ja, nie daj Boże, abym się chlubić miał, jedno 
w krzyżu Pana naszego Jezusa Chrystusa, przez którego 
mnie świat jest  ukrzyżowan, a ja światu". (Gal. VI. 14).

Jak  małe, jak nikłe są nasze wysiłki w kierunku 
zdobycia takiego osądu wartości umartwień. My żyjemy 
zupełnie po światowemu, zatracamy cel wieczny z przed 
oczu, nie wiemy, względnie wiedzieć nie chcemy o um ar­
twieniu i dlatego nie staram y się wykorzystać okazyj 
życia do skarbienia sobie zasług na niebo, by zgasić 
niemi płomienie czyściowe za grzechy nasze sp raw ie­
dliwie nas czekające.

Jak  znosimy przykrości życia, dokuczanie innych, 
upomnienia słuszne, naganę, posądzenia? Gdzie nasza 
wiara wtedy ? Gdzie nasz kult dla um artw ień?  Jaka 
gorycz zalewa zwykle wtedy nasze serca, jak borykamy 
się, jak  szamoce się nasza miłość własna, jaki smutek 
jest zwykle naszą podzięką za ten „dar nieba" jak  ma­
wiali Święci.

W czem tkwi przyczyna? W niedbałem lub zupeł- 
nem niepraktykow aniu wzbudzania aktów umartwienia 
w codziennem życiu. Brak czujności nad sobą, stąd 
b rak  panowania nad poruszeniami serca, nad myślami, 
słowami i czynami.

Musimy dążyć do jak  najpełniejszego ujarzmiania 
władz ducha, dojścia do takiego panowania nad niemi, 
by  się samowolnie nie rwały do niczego, lecz stale
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były posłuszne i powolne natchnieniom łaski. Takie 
zupełne poddanie się woli Bożej osiągali Święci wier­
nością umartwieniom. Człowiek rozumiejący istotę umar­
twienia „niczego na tym świecie nie żąda, roztargnień 
unika, myśli nieużyteczne oddala, w rozmowy niepo­
trzebne się nie wdaje, żadnego działania nie rozpoczyna, 
zanim nie pomyśli o tem, czy Panu Bogu się ono po ­
doba i zawsze jedną modlitwę pow tarza: „Panie bądź 
Wola Twoja, nie moja".

Znamy dobrze sposób odżywiania się św. naszego 
„^Zakonodawcy. A czy wstępujemy w Jego ślady ? Czy 

uważamy posiłek tylko za czynnik utrzymania życia, 
czy też nie nadajemy mu nieraz znaczenia tak  ważnego, 
że wszystkie nasze wysiłki idą w k ierunku zapewnie­
nia sobie posiłku tak wykwintnego, tak  zbytkownego, 
że św. Franciszek w yrzekłby się nas, gdyby był na­
ocznym świadkiem naszych biesiad.

Chcąc umartwić smak, dosypywał popiołu do po­
karmu, dolewał zimnej wody do potraw, a czy nas nie 
wyprowadza z równowagi mniej smacznie przyprawiona 
potraw a i staje się nieraz przyczyną złego hum oru na 
cały dzień.

Z świętego pragnienia u trzym ania ciała w ryzach 
karności Chrystusowej pościł św. Franciszek długie 
okresy czasu, ograniczając coraz więcej swój pokarm, 
a czy my nie rozpieszczamy siebie, dyspenzując się co­
raz częściej od umartwień tego rodzaju, bez ważnej 
przyczyny, idąc częstokroć za owczym pędem naślado­
wania naszego wygodnego, zbyt liberalnego otoczenia, 
zamiast z obowiązku tercjarza trwać przy zasadach za­
konnych i umoralniać otoczenie.

„Nie wypada, aby pod głową, cierniem skłótą 
członki były delikatne". Św. Bernard.

Do postów zobowiązuje nas Kościół a Reguła za­
konna p o u c z a : „Ci, którzy się cieszą dobrem zdro-
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wiem, powinni jeść i pić z umiarkowaniem, ponieważ 
jest w Ewangelji napisano: A miejcie się na pieczy,
aby kiedy nie były obciążone serca wasze obżarstwem
(Łuk. XXI. 54. Reg. z. V.

Pomiędzy wskazówkami tyczących tej sprawy czy­
tamy: „Umartwienie w jedzeniu zwykłe katolikom, którzy 
się s tarają  o postęp w duchu, nie polega na tern by­
najmniej, ażeby się głodzić, ale aby zmysłowemu apety ­
towi się sp rzec iw iać ; ku temu celowi trzeba unikać 
wyszukiwania potraw wykwintnych, jeżeli zaś są na 
stole, używać ich mniej, zaspakajając głód tem, co p o ­
spolitsze; nie jeść i nie pić poza zwykłemi godzinami, 
nie trzeba też o jedzeniu myśleć albo rozprawiać. Takie 
umartwienie w jedzeniu i napoju należy do abecadła, 
czyli pierwszych początków postępu w duchu pokuty 

Jak a  głębia znajomości duszy ludzkiej wieje z każ­
dego słowa. Jaka  wdzięczność za tę troskliwość i opiekę 
powstaje w sercach dzieci Franciszkowych po rozw a­
żeniu tych rad.

Reguła przestrzega nas dalej przed osobliwszemi 
umartwieniami co do ciała, podejmowanemi na własną 
rękę, bez wiedzy i zezwolenia spowiednika, gdyż „na­
tu ra  lubi sobą zarządzać, a szatan ma zawsze w naturze 
bardzo gorliwego sprzymierzeńca, może więc się tak  zda­
rzyć, że co zmysłom ujęte zostało, tem nakarm i się pycha“.

Jeżeli pragniemy czynności tak niskie, tak  p rzy­
ziemne t. j. jedzenie i picie uczynić źródłem zasług 
i postępu duchowego, to musimy każdy poszczególny 
ak t przepoić czystą intencją: miłością Boga i du­
chem pokuty. Nie możemy przytem dać żadnego po­
karm u dla wyniosłości, unikać wszystkiego, co nasycić 
może miłość własną jak: przesady, ostentacji, zwraca­
nia na siebie uwagi, gdyż „nieumartwienie nie jest 
grzechem, a umartwienie jes t  zasługą dobrowolną i cnotą, 
nie zaś przykazaniem".
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„Cnotą kardynalną jest w strzem ięźliw ość” — mówi 
święty  syn Franciszka, Jan Vianney. „Jest wstrzem ię­
źliwość wyobraźni, aby nie rozpędzała się  za lada po­
ciągiem wewnętrznym lub ponętą zewnętrzną. Jest 
wstrzemięźliwość oczu, języka i smaku; są bowiem  
i  tacy, co muszą ciągle mieć coś słodkiego, przyjem­
nego w ustach. Jest wstrzemięźliwość uszu, nie pozwa­
lająca im słuchać niektórych piosnek, rozmów niepo­
trzebnych. Jest wstrzem ięźliwość powonienia: niektórzy  
tak się zlewają wonnościami, że aź mdławo się przy 
nich robi. Jest wstrzemięźliwość rąk: są tacy, co się  
nieustannie myją w czasie gorąca, którzy pieszczą się  
czemś miłem w dotknięciu. Jest wreszcie wstrzem ięźli­
wość ciała całego, nie pozwalająca mu rozhukać się, 
jak koń rozbiegany bez wędzidła i wodzy, powstrzymu­
jąca je na uwięzi. Są, którzy się  zgubili we własnem  
łóżku, w lubości i m iękkości”.

Nie tak czynili święci, poucza dalej św. Proboszcz. 
Ani wiem, jak my tam wyglądać będziemy przy nich. 
A jeśli się do nieba dostaniem, to chyba po bardzo 
długiej pokucie w czyścu, kiedy oni w jednej chwili 
uniosą się do nieba, by oglądać Boga wiecznie. Św. 
Karol Boromeusz, ów wielki Święty, miał w swojem  
mieszkaniu piękne łóżko kardynalskie, które w szyscy  
w id z ie l i; na uboczu w ukryciu zaś było w łasne jego  
łoże, z kilku polan drzewa. Nigdy się nie grzał, a gdy  
kto do niego przychodził zauważono, że tak stawał, 
aby ognia nie czuł.

„Takimi byli święci. Żyli dla nieba, nie dla ziemi; 
byli całkiem niebiańskimi — my całkiem jesteśm y ziem­
skimi". W uniesieniu odsłania nam św. Proboszcz rąbek  
tajemnic własnej duszy: „Ach! jak ja lubię te drobne 
umartwienia, których nikt nie widzi, jak np: wstać  
kwadransik wcześniej, wstać na chwilkę modlitwy w nocy; 
aleć wielu jest takich, co tylko o spaniu myślą".
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Błogosławiony Andrzej Żurawek pustelnik zbudo­
wał sobie osobliwy pałac królewski w olbrzymim pniu 
dębu. Wyłożył go cierniem wewnątrz, ponad głową za­
wiesił trzy kamienie; kolce, aby go kłuły, gdy się 
wesprze, a kamienie, by go uderzały po głowie, gdy 
się wyprostuje. A my ? zastanawia się ks. Vianney. My 
marzymy tylko o wygodnem łóżku, na którem by nam 
się najsmaczniej spało.

Jakże głęboko rozumieją dusze prawdziwie Bogu 
oddane wartość cierpienia. Praca nad sobą czyni z nich 
niezłomnych bohaterów ducha wykazujących heroizm 
cierpienia.

Pamiętamy dobrze księcia Kościoła, naszego bi­
skupa Łozińskiego, zmarłego przed n iespełna rokiem 
(26. III. 1932.). Który pragnąc z cierpień zaskarbić sobie 
wieniec zasług na niebo, kazał się przy operacji żyw­
cem krajać, bez zastosowania środków nasennych, 
a w ciągu okresu  pooperacyjnego wijąc się w bolach 
mimo nadludzkiego panowania nad sobą, zagrzewał się 
do wytrwania słowami: „Wszystko mogę w Tym, Który 
mnie umacnia* i czynił pokorne dzięki za wszystko. 
Tak pragnął wykorzystać każdy moment cierpienia dla 
duszy, że czując, iż umrze, polecił jednem u z księży 
czuwać i uważać przy sobie i prosił usilnie, by go bu­
dził i cucił w krytycznych chwilach konania, gdyż 
pragnie umierać przytomnie, nie przespać tej „najpię­
kniejszej chwili życia” i świadomie oddać ducha Bogu!

Jaka  to bezgraniczna moc wiary! I to postać 
współczesna ogólnie znana w kraju, pionier kultury, gorący 
patrjota, lecz wielki miłośnik Chrystusowego Krzyża.

Czy do tego heroicznego opanowania siebie i bez­
względnego zdania się na wolę Bożą doszedł On odrazu 
w okresie śmiertelnej choroby: więc w czasie naj­
większej u tra ty  sił duchowych i fizycznych wtenczas, 
gdy człowiekowi wszystko odmawia posłuszeństwa?
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Wierny dobrze, że nie! Ostatnie chwile ziemskiego  
bytowania pokazały tylko w całej pełni, jakim był  
w życiu, w okresie pracy na niebo.

Pragniemy święcie  umierać, postanówmy święcie  
żyć, skarbić sobie zasługi na żyw ot wieczny.

Św. Jan Vianney w homiljach niedzielnych pou­
czając o umartwieniu mówi: „Można się obejść bez 
grzania się; można nie szukać w ygody, jeśli s ię  źle 
siedzi; można odmówić sobie owocu, na który ochota  
bierze, gdy się go widzi chodząc po ogrodzie; można  
sobie odmówić jakiego pr/.ysmaku, nastręczającego się  
w obejściu gospodarskiem; można się wstrzymać od 
przypatrywania się  ładnym przedmiotom, mianowicie  
na ulicy... Ale niejedna g łow a ciągle się  obraca na tę 
lub ową s tr o n ę ; niejedne oczy nieustannie za czemś  
ścigają...

Gdy idziemy ulicą, utkwijmy wzrok nasz w Chry­
stusa Pana, dźwigającego krzyż swój, przed nami; na 
Matkę Jego, Która na nas patrzy; na naszego Anioła  
Stróża, stojącego tuż przy nas.

Jakże piękne takie życie wewnętrzne! Ono nas  
łączy z Bogiem! Toteż szatan bardzo przeszkadza duszy 
dążącej do umartwienia; sili się odwieść ją od niego  
tysiącznemi urojeniami.

Dobry chrześcijanin nie zważa na te  pokusy, ale 
postępuje coraz dalej na drodze doskonałości, jak ryba, 
co na samo dno morskie się  zanurza. My niestety! w le­
czemy się jak pijawki w błocie. Święci umartwiali się  
w szelkiem i sposoby i rozmiłowali się w najokrutniej­
szych cierpieniach. O szczęśliwi, szczęśliwi ci, co Boga 
kochają i nie tracą i najmniejszej sposobności do do­
brego. Jak chciwi starają siij wszelkiem i sposobami 
zgromadzać skarby, tak oni ubiegają się  o zaskarbie­
nie sobie nieba... Aż się zdziwimy w dzień ostateczny, 
jakie to będą bogate niektóre dusze".



149

Św. Proboszcz w latach swego kapłaństw a wyku­
pywał od żebraków chleb i choć wygląd jego już był 
straszny, zajadał go z rozkoszą, ponieważ zaprawą było 
umartwienie i ubóstwo. Kilka jałowych kartofli dopeł­
niało posiłku, a woda stanowiła potrzebny napój.

W poście i umartwieniu widział św. Jan  Vianney 
potężny sposób przebłagania sprawiedliwości Bożej 
i pokonania szatana. Gdy błagał Boga o wielką łaskę , 
nawrócenia wielkiego grzesznika, zbawienną zmianę 
w parafji lub gdy jako pasterz  duchowny pragnął w y­
nagrodzić Panu za zbrodnie grzechu swych parafjan 
nie jadał nieraz nic przez kilka dni.

Kapłanom szukającym u Niego wskazówek w pracy 
duszpasterskiej, u tyskującym na niepowodzenie w pa­
rafji — zalecał post, jako jedyny i niezawodny środek 
ubłagania zmiany na lepsze.

W związku z rozważaniem um artwienia św. Jana 
Vianney, jest jeszcze jeden rys, godny zastanowienia: 
nigdy się nie ska rży ł :  Choć szarpały go złe języki, 
choć sam szatan smagał go biczem wewnętrznych 
zwątpień i niepokojów, zawsze był spokojny, nigdy 
w słowach jego nie było goryczy, zniechęcenia, ani 
cienia smutku; a gdy brutalność złości ludzkiej posu­
wała się do czynnych zniewag Świętego, jednoczył się 
w duchu ze Zbawicielem wyśmianym i znieważanym 
przed Herodem, powtarzając; Któż to ja jestem, że mi 
dany udział w kielichu mego Pana, że mi dano pić z na­
poju, k tórego nie dano Aniołom?

Stosował się do wszystkich, do wszelkich rozmów, 
usposobień i s tarał się, o ile możności, w niczem siebie 
nie szukać. Pragnął być Świętym, pragnął zbawić duszę, 
rozumiał, że krzyż jest drabiną do nieba.

Błagajmy świętych naszych Tercjarzy o wyprosze­
nie nam u Boga zrozumienia wartości cierpień i p rze­
ciwności: bo „to jest niezawodny znak prawdziwej mi-



łości: kochać Boga coraz więcej, choć odmawia tego,
0 co proszę; kochać Go jeszcze goręcej, gdy się prze­
ciwko mnie obraca. (Jacopone de Todi). Starajmy się 
zrozumieć, że najwyższym stopniem doskonałości jest 
zamrzeć sobie, a całkowicie zatopić się w woli Bożej: 
„Najlepiej jest cierpieć, tracić, nic dla siebie nie zacho­
wywać, nigdy nie wstrzymywać krzyżującej nas ręki... 
To oddanie się na wszystko jest s traszne dla natury, 
ale Bóg je daje, a Oblubieniec łagodzi.” (Fenelon.)

Frater.

Gawędy O. Kapistrana
O T om ku b ezrob otn ym . e. d.

Chory kto, Tomek przyjdzie, pocieszy, poradzi,
A jak  trzeba, doktora czy księdza sprowadzi,
Słowem w każdej przygodzie czy we dnie czy w nocy 
Tomek zawsze gotowy do bratniej pomocy.
A nie szuka swej chwały, nie goni za zyskiem,
On pragnie jak  Apostoł dla wszystkich być wszystkiem. 
Aby wszystkich pozyskać dla Chrystusa Pana.
1 zaczęła się we wsi na lepsze odmiana.
Chłopak młody, niegłupi przytem wesół, dziarski 
Stawiał ludziom przed oczy ideał tercjarski.
W czynie, w blaskach miłości bratniej i wesela 
Więc pociągał ku sobie. Dawniej co niedziela 
Gdy młodzież urządzała gdzie jaką  zabawę,
To ją zawsze kończyły kłótnie, bójki krwawe.
Teraz Tomek do siebie kolegów zaprasza,
A na stole u niego nie karty , nie flasza,
Lecz pisma katolickie, w nich piękne ryciny,
Chłopcy je oglądają, czytają nowiny,
Ten powieści ciekawe, co się w świecie dzieje,
Ten jakiś żart wesoły i na głos się śmieje.
O tem, o owem jeden z drugim sobie gwarzy,
Tomek z nimi, lecz gdy się sposobność nadarzy 
Na poważniejsze tory  wprowadza rozmowę *
O Bogu, o wieczności, o pracy duchowej,
O pracy dla Ojczyzny, dla Polski kochanej,
Gdy skończą bierze swoje skrzypeczki ze ściany
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I zaczyna wygrywać piosnkę po piosence 
A chłopcy mu wtórują: „Jak to na wojence"
Grają skrzypki i śpiewa chór potężnym basem,
Że aż drżą szyby: „Idzie żołnierz borem, lasem".
I tak  jedno za drugiem dobrze im się śpiewa 
Lecz widzą, że pod piecem m atka Tomka ziewa.
Już późno, trzeba* zbierać się, koniec zabawy,
A skrzypki grają: „W szystkie nasze dzienne sprawy". 
Tak ich Tomek powoli pociągał do Boga.
Bo wiedział jak jest dusza nieśmiertelna droga,
Jak  niedosyć jest własnej duszy nie zatracić,
Ale trzeba się starać  o zbawienie braci.
To też troszczył się Tomek i martwił tem mocno,
Czy też wszyscy odbędą spowiedź wielkanocną,
Bo wśród swoich kolegów miał takich niemało,
Co stronią od kościoła i konfesjonału.
Więc raz kiedy wieczorem u niego śpiewali 
Zgodnym chórem — nasz Tomek zaczął im się żalić: 
Jak  też u nas ludziska śpiewają na sumie!
Każdy chce po swojemu, a żaden nie umie,
Że sobie czasem myślę: gdybyście tam byli,
Tobyście ich porządnie śpiewać nauczyli.
Oj zdałyby się wasze głosy tam, oj zdały!
Nie żałowalibyście ich dla Boskiej chwały.
— A pewmie! hukną tamci. „Co tu gadać wiele! 
Chodźmy wszyscy na sumę na przyszłą niedzielę.
To dopiero usłyszą śpiew jak się należy!"
Za tydzień dobry proboszcz swym oczom nie wierzy, 
Gdy ujrzy przed ołtarzem dziatwę marnotrawną,
Która w Domu Ojcowskim niebyła już dawno.
Z kazaniem na ambonę radosny wychodzi 
I z ojcowską dobrocią przemawia do młodzi,
Chwali dobrą gorliwość, prosi o wytrwanie.
Chłopcom bardzo do serca przypadło kazanie.
Odtąd coraz ochotniej bywali wr kościele,
Coraz piękniej śpiewali na sumie w niedzielę.
A kiedy rekolekcje ksiądz proboszcz ogłosił 
I na nie wszystką młodzież z parafji zaprosił,
Stawiła się, jak  jeden inąż, kompanja cała,
A łaska Boża dusze w posiadanie brała  
I swą łagodną ręką  wiodła je pomału 
Do źródła odrodzenia, do konfesjonału.

(Dokończenie nastąpi). E. L.
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Wieczór majowy w Lourdes
— Czy państwo pójdą wieczorem do Groty ?
— Już nie. W łaśnie stam tąd wróciliśmy przed chwilą.
— Ależ niech państwo idą. koniecznie... wieczorem... coś 

oryginalnego, czego się nie zobaczy nigdzie. Ale co, nie po­
wiem, będzie tem większa niespodzianka.

Poszliśmy i później byłem wdzięczny gospodyni pensjonatu.
N a placu przed ogrom ną podwójną bazyliką z ,b iałego  cio­

su czekają już grom adki ludzi z białem i świecami w ręku. Na 
niebie czystem majowem ukazują się pierwsze gwiazdy. Zpoza 
m uru okalającego plac, dochodzi stłumiony poszum Gave. Po 
przeciwnej stronie błyszczą już światła w dom ach miasteczka, 
nad którem i góruje stare zamczysko, odcinając się ciem ną m asą 
od błękitu nieba. Z tej strony i od kolei nadciągają coraz nowe 
grupy osób, wypełniając wkońcu cały plac przed bazyliką. S tłu­
mione rozmowy i ciche szepty. Słyszymy różne języki: francu­
ski, niemiecki, hiszpański.

Z egar na wieży wyśpiewał pierwsze tony znanej pieśni 
lurdeckiej i wtedy zrobił się ruch  w ogrom nej grom adzie ludz­
kiej. Zabłysły świece w każdej dłoni i ludzie poczęli formować 
się w szóstki. Powstał olbrzymi wąż, zwinięty w kłębek o grzbie­
cie skropionym  jasnem i plam kam i. W  pewnej chwili wąż drgnął 
i począł się rozkręcać. Równocześnie z kilku tysięcy piersi ude­
rzyło w gw iazdy wdzięczne ,,Po górach dolinach".M elodja ta  
sama, ale każdy śpiewał w swoich słowach. Francuzi i Niemcy, 
H iszpanie i W łosi, Polacy i Portugalczycy znaleźli tu  wspólny 
język i jedną drogę. Szóstkę przed nam i tworzyli Niemcy, za 
nam i — Francuzi. Śpiewając o Bernadecie, o M arji, o niebie 
zgodnym głosem  wraz z rzeszą tak  różnorodną, myślałem, cze­
mu to tak  bardzo trudno narodom  o wspólny język na innych 
polach? Czemu potrafim y się tak  cudownie jednoczyć w spra­
wach niebieskich, a tak się waśnimy w rzeczach ziemskich? W a­
śnimy ? Za m ało. Wyzywamy się, przeklinamy, oczerniamy, ude­
rzamy, niszczymy, zabijamy. Czy religja, k tó rą  wyznajemy, nie 
do tarła  jeszcze do wszystkich naszych spraw ziemskich? Czy 
kiedy dotrze i połączy nas w jedno, jak pretendujem y być kie­
dyś jednością w niebie ?

Tymczasem wąż ludzki, m igając białem i plam kam i na 
grzbiecie, rozwinął się i sunął po szerokich drogach olbrzymie­
go ogrodu, będącego przedłużeniem placu przed bazyliką lur- 
decką. Obszedłszy trzykrotnie ogród, zwinął się w kłąb na pla-



CU. U góry  n a  ba lu stradz ie  zabłysły rzadk ie  św iatła , ośw ietla­
jąc m nóstw o czarnych  postaci. P ieśń  um ilk ła , a le  za chw ilę 
z b a lu s trad y , gdzie zebrało  się duchow ieństw o, zabrzm iało  
,,C red o “ , pod ję te  zaraz przez rzeszę ludzką. A gdy przebrzm iało  
w span iałe  g reg o rjań sk ie  A m en, pogasły  światła,^ k ilku tysięczna 
rzesza d rg n ę ła  i poczęła rozpływ ać się w ciem nościach.

B ędąc w pobliżu  bazyliki, n iepodobna  pom inąć g ro ty . Cos c ią ­
gnie, jakby  m agnes niew idzialny a n iep rzeparty . W ięc, choć 
cały  praw ie dzień spędziliśm y u g ro ty , poszliśm y jeszcze. 
W  w ydrążeniu  skały , w m iejscu  gdzie „p ięk n a  p a m “ ukazyw ała 
się B ernadecie , sto i b ia ły  p o sąg  N iepokalanej’. W id ać  go teraz 
w b lask u  k ilku  świec, jak  rów nież klęczący p o sąg  w ybranej dzie­
weczki. S tąd  idzie ten  dziwny czar, k tó ry  przykuw a do m iejsca, 
rzuca n a  k o lan a  i zm usza do m odlitw y. N a p lacyku  już n iem a 
tłum ów  i ru ch u  jak  za dnia. Jest k ilkadziesią t osob, zn ierucho­
m iałych  w zam odleniu. W  cieniu  nocy w y g ląd a ją  jak  n iek sz ta ł­
tne posąg i. O strożnie! k toś leży n a  ziem i z rozkrzyżow anem i r ę ­
kam i. O bok sto i bez ruchu  m łody  człow iek z tw arzą u tkw ioną 
w b ia łym  posągu . N ieco dalej klęczy starszy  mężczyzrta, a koło  
n iego  dwie kob ie ty  w czarnem  u b ra n iu  szepcą żarliw ie m odlit- 
twę, szeleszcząc różańcem . N a praw o od nas g ru p k a  osób o d ­
m aw ia pó łg ło sem  l i ta n ję : priez pou r nous, priez pou r nous! 
B iałe p łom yki świec w g rocie  d rżą  i te w szystkie se rca  d rg a ją . 
D ziw na słodycz o g a rn ia  duszę. N iew idzialne nici c iąg n ą  i łączą 
z T ą , k tó ra  tu  b y ła  i m ów iła do dziewczynki z ludu . Lecz czy 
teraz,' te raz  w tej chw ili Jej tu  n iem a? Czy to  ty lko  nasze w spo­
m nien ie w yw ołuje tak  nap ię te  obcow anie? Czy m oże atm osfera  
spo tęgow anej w iary  i un iesień  w ielo letn ich , k tó re  przyw arły  do 
ściany G ro ty?  N ie, ty lko tu  jest coś w ięcej. Ile razy  byłem  
w G rocie, nie m ogłem  oprzeć się w rażeniu  blisk iej bezpośre­
dniej obecności czegoś, czego próżno szukać w śród  w szystkich
rzeczy ziem skich.

K lęczeliśm y w śród  rozm odlonych. N ie w iem  dziś, jak  d łu ­
go to  trw ało  i wówczas nie w iedziałem . Czas tam  m ija, jakby  
go w cale nie było . T o  m iejsce tru d n o  się opuszcza. W staw a liś­
my k ilk ak ro tn ie , by  odejść i w racaliśm y. G dyśm y ostatecznie 
opuszczali G ro tę, p lacyk  już by ł pusty. T y lko  m łody człowiek 
sta ł c iąg le  bez ru ch u  z oczym a utkw ionem i w b ia łym  posągu .

O. R ajner G ościński.



P rzez  Kraj S e r a f ic k ie g o  F ran ciszk a
(W spom nien ia  z p ie lgrzym ki do P adw y).

X I X .  Jeszcze w Porcjunkuli.
Z im na, pyszna, o lbrzym ia bazylika M atki Bożej A nielskiej 

w Assyzu spraw ia w rażenie, jakby  chc ia ła  zm iażdżyć, zatrzeć, 
zniszczyć w szystkie w spom nien ia i wszystkie ślady ubożuchnego  
F ranciszka. T rzeba  przyznać, że jej się to  udaje znakom icie, 
t r z e b a  w ielk iego w ysiłku , aby sobie uśw iadom ić, że to  tu  wła- 
sm e rozgryw ały  się pierw sze dzieje, b o h a te rsk ie  dzieje francisz- 
kam zm u. I trzeb a  dobrze szukać, aby odkryć resztk i śladów  m i­
nionej przeszłości. Szukajm y.

W ychodząc z p ierw otnej kapliczki, spostrzegam y w p o ­
bliżu ko lum nę, k tó ra  oznacza m iejsce słynnej uczty K lary
z F ranciszk iem  i jego  tow arzyszam i. N iedaleko  jest zakrystja .

rzejdzm y ją. Z najdu jem y  się w kaplicy  pośw ięconej św. K aro ­
lowi Borom euszow i. P o n ad  o łtarzem  rzuca się w oczy m alow idło  
na drzewie, p rzedstaw ia jące  św iętego biedaczka w u b ran iu  m n i­
cha  z o tw artą  k sięgą , ręk ą  do tyka jącego  krzyża. N a o tw artej
k a rc ie  księg i czytam y słow a: „ H ic  m ihi viventi locus fuit et
m o n e n ti — T u  było  m oje łoże za życia i przy śm ierci" . Czy 
te słow a n ie odnoszą się do  krzyża, k tó reg o  mąż św ięty do tyka 
palcam i? Czy może p o rtre t pochodzi z celi, w k tó re j m ieszkał 
i u m ie ra ł sera fin  ziem ski? D użo było  rozpraw  w śród  h is to ry ­
ków i archeo logów  na ten  tem at, jednak  bez decydu jącego  re- 
zu ltatu . O braz pom im o swej n ieco sztywnej form y bizan ty jsk iej, 
w yw iera w ielkie w rażenie. W ed łu g  zgodnej opinji uczonych, p o ­
chodzi on  z połow y X III .. w ieku i zaw ierać m a praw dziw e rysy 
r  ranciszka.
p , . , , W  pobliżu  znajdu je się „C ap p e lla  delle R ose — K aplica 
R óz", o k tó re j już w spom inaliśm y. Jest ona jakby  p rzed łuże­
niem  p ierw otnej celi F ranciszka, k tó re j resztk i w idać tu  za o łta ­
rzem . P ow stała  za czasów  św. B onaw entu ry  d la  uczczenia m ie j­
sca uśw ięconego m ieszkaniem  Biedaczka. Liczne m a la tu ry  na 
śc ianach  p rzedstaw ia ją  dzieje odpustu  P o rc junku li, pędzla  Ty- 
berju sza  z Assyżu. U rocze i do b re  pod w zględem  artystycznym  
m ają  n ad to  h isto ryczne znaczenie. W śród  licznych bow iem  
szczegółów  og lądam y  tu p ierw otną kapliczkę P o rc junku li o d d a ­
n ą  w iernie i drobiazgow o, a n ad to  daw ny kościół, k tó ry  ją  o ta ­
czał i m aleńki k lasztorek . Jest to  jedyny  dokum ent, k tó ry  nam  
pozw ala uzm ysłow ić sobie najdaw niejszą P o rc junku lę .
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Kaplica Róż, wzięła nazwę od m ałego ogródka, który do 
niej przylega. W ypełniają go krzaki różane słynne z tego, że 
ich łodygi i gałązki są .pozbawione cierni, a na kwiatach widać 
od czasu do czasu czerwone plamy. Pierwotnie rosło tu  kolcza­
ste zielsko, w które rzucił się Franciszek pewnej nocy, aby 
uśmierzyć gwałtowne nagabywanie nieczystego ducha. Tego 
ciało pokryło się ranam i, z których pociekła krew. Pokusa zni­
kła, a kolczaste krzewy zamieniły się w róże bez cierni z kwia­
tam i o krwawych plam ach. 1 już nigdy ciernie nie ukazały się 
na krzakach. Istotnie, niema ich wcale, ale też za dwukrotnym 
pobytem w to rc ju n k u li nie m ogłem  dostrzec czerwonych plam. 
Jednak braciszek z klasztoru zapewniał, że w czasie najcięż­
szych bitew w roku 1918, wszystkie bez wyjątku kwiaty pokryły 
się obficie krwawemi znakami, które po zawieszeniu broni znikły 
i odtąd już ich nie widziano. Mówił o tem nam iętnie, z akcen­
tem głębokiego przekonania. Kto chce, niech wierzy. Co do 
mnie, jestem  optym istą i chciałbym  wierzyć, .że przynajmniej 
kwiaty wstydziły się .za ludzi oszalałych, którzy bez wstydu 
mordowali się wzajemnie. Wiem jednak z doświadczenia, jak 
bujną fantazję m ają zakrystjanowie tego kraju. Słuchając dziw­
nego opowia'dania w Kaplicy Róż, przypomniałem sobie oddział 
dzieci do lat dwunastu, który widziałem w pewnem miasteczku 
włoskiem, ćwiczący pod kierunkiem  oficera z m injaturow ą b ro ­
nią w ręku. Gdy dzieci te dorosną?.. Zdaje się, że wszystkie 
kwiaty świata pokryją się krwią. I pomyśleć, że pierwszym pa­
tronem  narodowym tego k ra ju 'je s t św. Franciszek, herold „po­
koju i dobra". Na tę wątpliwą godność wynieśli go ci właśnie, 
którzy każą ćwiczyć nieletnie dzieci w rzemiośle wojennem. 
Pozostaję jednak optym istą i wierzę, że św. Franciszek nie po­
zwoli spaczyć duszy wielkiego narodu, który go wydał.

Zaczęliśmy wędrówkę po Asyżu od grobu Franciszka i koń­
czymy ją w miejscu jego śmierci. Śmierci? Język nasz nie po­
siada innego słowa na wyrażenie momentu, w którym  człowiek 
zaczyna inne życie. Śmierć mówi nam tylko o końcu. Jest to 
słowo mało chrześcijańskie. W łoski język posiada wyrażenie 
wspaniałe, bogate, kojące. Nie śmierć, ale Przejście — Tran- 
sito. Miejsce śmierci Franciszka zowie się dzisiaj „C appella del 
T ransito  — K aplicą Przejścia", przejścia z jednego do dru­
giego żywota. Znajduje się ona poza kaplicą Porcjunkuli na 
prawo w pobliżu prezbiterjum . I to miejsce tknął nie tyle nie­
miłosierny ząb czasu ile zwykły bezceremonjalny palec ludzki. 
Dziś jest to okazałe sanktuarjum . Ale Franciszek nie um ierał
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w śród okazałości. P rzeciw nie. N a spo tkan ie  s iostry  śm ierci 
p rzen iósł się z ubożuchnej swojej celk i do rów nie b iednej celi 
d la  chorych . T am  go  otoczyli s tro sk an i tow arzysze. W szyscy 
o trzym ali b łogosław ieństw o jego  serca  i d łoni. Ze szczególną 
czułością położył d łoń  na głow ie br. B e rn a rd a  i rzekł do b ra ta  
L eona : ,,N apisz to, że, ile ty lko m ogę, p ra g n ę  i polecam  by 
wszyscy b rac ia  w całym  zakonie szanow ali m ego d ro g ieg o  b ra ­
ta  B e rn a rd a , jak  gdybym  to ja  sam  był, albow iem  on był p ie r­
wszym, k tó ry  przyszedł do m nie i d o b ra  swe rozdał u b o g im ” . 
G dy .śm ierć  w ydaw ała się pew ną, przyw itał ją  po ry ce rsk u : 
„B yw aj, siostro  śm ierci. L ekarzu, obw ieść jej przybycie, a lb o ­
wiem jest ona d la m nie b ram ą życia” . Był rozprom ieniony , jak  
człowiek, k tó ry  idzie n a  gody. Tow arzysze nucili hym n o B ra ­
cie S łońcu, k tó ry  lub ił na jbardzie j.

F ranciszek  u m arł w ieczorem  dn ia  3 październ ika 1226 r o ­
ku w 44 roku  życia. K ró tk ie  życie, a le  o ileż bogatsze  od wielu 
w ielu d łu g ich  żywotów razem  w zię tych ! Był m ęczennikiem , choi­
nie p rze la ł krw i. W idok  ludzkości zbiedzonej m a te rja ln ie  i m o ­
raln ie  kazał m u wyzbyć się w szystkiego, co człowiek czci pod 
słońcem . Z apom niał, że by ł m łodym . W zgardził bogactw em  
i w szystkiem , coby ono dać m ogło . W yrzekł się rodziny. Był 
bez litości d la  w łasnego  c ia ła , ilek roć p o ciąg a ło  go do sam o- 
lubstw a. T ym  w iększą by ła  jeg o  m iłość d la  w szystk iego, co 
b iedne, opuszczone, znękane. Jego  ideałem  nie by ło  ubóstw o, 
ale m iłość. O b ra ł w praw dzie ubóstw o za sw oją pan ią , a le  d la ­
tego, by się upodobn ić do najm niejszych  w śród ludzi i do T ego , 
k tó ry  nie m iał gdzie głow y skłonić. P o b u d k ą  by ła  m iłość. 
F ranciszek  w iedział, że głów nem  źródłem  nierów ności soc ja l­
nych i ca łem  p iek łem  narzekań , buntów , w ojen i nienaw iści, 
k tó re  z n ich  wypływ a, by ł fak t, że człowiek p ra g n ą ł być b o g a ­
tym , że kochał bogactw o, lub  to , co za nie otrzym ać m ożna 
w życiu. F ranciszek  okazał, że m ożna być b ogatym  bez b o g a ­
ctw a i szczęśliwym bez po siad an ia  czegokolw iek. T u  leży se ­
k re t jego  zaślub in  z . , ,P a n ią  B iedą” i sekret do rozw iązania 
kw estji socjalnej.

A jak im  był za życia, tak im  pozostał w chwili śm ierci. 
Leżał n a  tapczanie w śród płaczących  przyjació ł. Z ap raw dę ów 
tapczan  nie był okazałem  an i w ygodnem  łożem . T apczan , p ro ­
sty tapczan. A  jednak  F ranciszkow i w ydało  się, że u m iera  zbyt 
w ygodnie, i suknia , acz „pożyczona” ciężyła mu. Z d ją ł ją  
z siebie i pozostał nag im . W  celi nie było  podłog i. N a jego 
życzenie posypano  ziemię popiołem . I n a  tej ziemi sproszonej
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popiołem, legł um ierający Franciszek. Oczy jego umęczone 
już nie widziały lasu pięknego, który szumiał wokoło, ani Por- 
cjunkułi umiłowanej, k tó rą  odnowił. P łuca wdychały poraź 
ostatni woń kwiatów, korzeni i ziemi, k tó ra  ze wszystkiem, co 
ma, przypom inała mu dobroć Stwórcy. B rat słońce schowało 
się za góry i w tej chwili zgasło ziemskie światło w oczach
Franciszka. U m arł.

W tej samej chwili grom ada jaskółek, obsiadłszy dach 
biednej chatki, żegnała swego wielkiego b ra ta  mocnem i d łu­
giem ćwierkaniem. O. Rajner Gościński.

S P R A W O Z D A M I E  
k o n g r e g a c j i ż e ń s k ie j  III. Z ak on u  w P o zn a n iu  za  rok 1932.

W  roku sprawozdawczym zaszły w Zarządzie pewne zmia­
ny. D yrektorem  jest nadal Czcig. O. Dominik, gw ardjan klasz­
toru  0 0 .  Franciszkanów. Dawniejsza przełożona S. Mianow­
ska wyjechała na stałe do W arszawy, wobec czego powołano 
na ten urząd S. Sarnowską. Również ustąpiła ze Zarządu na 
własne życzenie S. Zym alska, b. przewodnicząca sekcyj m iło­
sierdzia i towarzyskiej. Kierownictwo sekcji charytatywnej po­
wierzono S. Buczyńskiej. Reszta zarządu pozostaje nadal w sk ła­
dzie niezmienionym.

W  roku 1932 powiększyła się nasza kongregacja o 45 
sióstr. W  tym czasie zmarło 41, 4 zostały usunięte razem
jest 1516 członkiń. .

N a ogół kongregacja  żeńska rozwija się pomyślnie. P raca 
postępuje głównie w kierunku wewnętrznego udoskonalenia 
się, gdyż to podkreśla w swych naukach Czcigodny O. D y­
rek to r; nazewnątrz zaś skupia się w sekcjach charytatywnej, 
eucharystycznej i towarzyskiej.

Zebrania z a r z ą d o w e ,  kościelne i plenarne odbywają się raz 
w miesiącu. Na zebraniach ogólnych, ożywionych zawsze ser- 
decznemi i głębokiem i naukam i Czcig. O. D yrektora, bywają 
poruszane najaktualniejsze kwestje bieżące, a nadto udziela 
Czcig. O. D yrektor wyczerpujących odpowiedzi na liczne py­
tania, jakie członkowie bądź to pisemnie, bądź ustnie zadają.

Również co miesiąc odbywają się zebrania ss. dyskretek,
pod kierownictwem O. D yrektora.

Osobno zbierają się co miesiąc kandydatki i oddzielnie 
nowicjuszki na katechizację, którym  przewodniczy odnośna 
S. Mistrzyni.
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P rzyjm ow anie do now icjatu , poprzedzone egzam inem , od­
bywa się dw a razy w roku , podobnie , jak  sk ład an ie  profesji. 
P odczas tych  uroczystości śpiew a zawsze ch ó r sekcji towarzy­
skiej.

N ad to  odp raw ia ją  się co m iesiąc dwie m sze św. i to jedna 
za żywych, d ru g a  za zm arłych  członków  I I I .  Z akonu .

Raz w m iesiącu jest czynna b ib ljo tek a  te rc ja rsk a , z k tó re j 
naogó ł m ało  sió s tr korzysta . Z ain teresow an ie  o rg an em  te rc ja r-  
skim  „P o ch o d n ią  Seraficką'* było  dość słabe w roku  sp raw o­
zdawczym, jednakże k ilk ak ro tn e  in te rw encje O jca D y rek to ra  
w tej spraw ie dały  pom yślny w ynik, gdyż k ilkanaście  sióstr 
zaabonow ało  „P o ch o d n ię"  n a  ca ły  rok  bieżący.

Co tydzień zbiera się Z arząd  w rozm ów nicy k lasz­
to rn e j, gdzie załatw ia się różne spraw y dotyczące te rc ja rs tw a , 
a n ad to  udziela się w sparcia  isto tn ie  w po trzeb ach  będącym  
siostrom .

D la  dok ład n ej k o n tro li, czy wszyscy członkow ie I II . Z a ­
konu uczęszczają reg u la rn ie  na zeb ran ia  p len arn e , zaprowa­
dzono w roku  spraw ozdaw czym  t. zw. k a r ty  k on tro lne , wyda­
w ane za okazaniem  dyplom u te rc ja rsk ieg o . Bez wspomnianej 
k arty  n ik t w zebran iu  p lenarnem  uczestniczyć nie może.

I onieważ k o n g reg a c ja  nasza m a swój w łasny epidiaskop, 
w yśw ietlał Czcig. O. D y re k to r  w ubieg łym  roku  kilkakrotnie 
przeźrocza, ob jaśn ia jąc  je  zawsze bardzo  szczegółow o. Prze­
zrocza te cieszyły się o sta tn io  ta k ą  frekw encją, że m usiały być 
pow tórzone. D ochód z tychże przeznaczono n a  pokrycie ko 
sztów am ortyzac ji a p a ra tu  i częściowo n a  b iednych .

Członkow ie naszej k o n g reg a c ji p am ię ta ją  o m isjach , bo­
wiem dużo te rc ja re k  należy do k ru c ja ty  m isyjnej i op łaca  re ­
g u la rn ie  sk ładk i, k tó rem i zasila się sk rom ną kasę  m isyj fran ­
ciszkańskich  w Japonji.

 ̂ C ałe tc rc ja rs tw o  P oznańskie, a  za jego  przyk ładem  cały 
P oznań  obchodził bardzo  uroczyście 700-letn i jubileusz śmierci 
i kanonizacji św. A n ton iego  z P adw y. B ardzo licznie uczęszcza­
no na now ennę, k tó ra  odp raw ia ła  się przez 9 w torków  poprze­
dzających  uroczystość św. C udotw órcy. Rów nież w ielkie powo­
dzenie m iały  reko lekcje  tygodniow e, k tó rych  udzielał Czcigod­
ny O. D yrek to r.

W dniu 12 czerw ca odbył się w A uli U niw ersy te tu  Poznań­
sk iego  k o n ce rt re lig ijn y  — transm itow any  przez R ad jo  Poznań­
skie.

W  sam  dzień św. A nton iego  w ydała  nasza k o n g reg a c ja  
w D w orze H u g g e ra  ob iad  d la  1500 najb iedn iejszych  m iasta
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Poznania. Obiad zaszczycił swoją obecnością J. Eks. Ks. Biskup 
Dymek, który udzielił wszystkim obecnym swego pasterskiego 
błogosławieństwa. Podczas obiadu usługiwały biednym tercjarki.

W ieczorem tegoż dnia odbyło się odnowienie profesji ter- 
cjarskiej, k tórą  przyjął J. Em. Ks. K ardynał Dr. August Hlond.

Z racji uroczystości jubileuszowych ku czci św. A ntoniego 
odegrała  sekcja towarzyska bardzo piękny dram at religijny p. t; 
Padre A ntonio, z k tórego dochód przeznaczono na biednych. 
Nalepki jubileuszowe, których wydrukowano kilkanaście tysię­
cy, zostały wyczerpane.

W  lipcu ub. r. odbył się w Kępnie X II. Zjazd Katolicki, 
na którym  uczestniczyły' z ram ienia III. Zakonu dwie delegatki.

N a życzenie tercjarstw a zorganizował Czcig. O. D yrektor 
w wrześniu ub. r. pielgrzymkę do Częstochowy i Łagiewnik, 
w której wzięło u dzia ł 150 tercjarek. Jakkolwiek pielgrzymka 
ta m iała charak ter religijny, nie pom inął Czcig. O. D yrektor 
strony intelektualnej, bowiem oprowadzał pątniczki po zabyt­
kach sztuki architektonicznej, tak w Częstochowie, jak i Ł a­
giewnikach.

Uwieńczeniem wszystkich zeszłorocznych uroczystości i im ­
prez III. Zakonu jest niewątpliwie poświęcenie sztandaru kon­
gregacji żeńskiej, dokonane w II. święto Bożego Narodzenia 
przez Ks. K ardynała D r. A ugusta H londa — Prym asa Polski. 
N ajdostojniejszy nasz Arcypasterz nawiązując do uroczystości 
św. Szczepana — męczennika za wiarę Chrystusową, życzył nam, 
byśmy tak, jak on trwali niezachwianie w wierze katolickiej 
przez sumienne wypełnianie reguły te rc ja rsk ie j, a za to wszyst­
ko wyprosi nam  nasz Zakonodawca św. O. Franciszek, wieczne 
zbawienie.

Reasum ując całokształt działalności naszej kongregacji, 
stwierdzamy, że pomyślny jej rozwój zawdzięczamy w głównej 
mierze Czcig. O. Dyrektorowi, który nie szczędzi w swych nau­
kach trudu dla naszego pożytku duchownego, a inicjatywa 
jego daje zawsze konkretne wyniki i przysparza dużo korzyści 
III. Zakonowi św. O. Franciszka.
Poznań, dnia 20 lutego 1933 r.

O. Dominik M arii Bednarz 
O. D yrektor III. Z akonu'w  Poznaniu.

L. Spiżewska 
sekretarka.
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Jąsło.
Niechcąc się powtarzać, zamiast sprawozdania z naszej 

działalności w 1932 r., podaję opis kilku uroczystości mniej 
lub więcej związanych! z naszą kongregacją.

I tak  15 m aja, w pierwszy dzień Zielonych Świątek O. D y­
rektor, Laurenty Pom ianek, dokonał poświęcenia dwóch pięk­
nych sztandarów kongregacyjnych, sprawionych z dobrowol­
nych ofiar sióstr, a zwłaszcza dzięki staraniom  s. Przełożonej, 
Stefanji W iśniowskiej i siostry Kosibianki, które dla tak zboż­
nego celu podjęły nawet kwestę w naszem mieście.

5 września, w dzień imienin O. D yrektora, siostry w jego 
intencji wysłuchały Mszy św., a siostra Przełożona w imieniu 
nas wszystkich złożyła mu serdeczne-życzenia.

Szczególnie głęboko wyryła się w sercach naszych nie­
zatarta pam ięć dwóch podniosłych, a rzewnych zarazem uro ­
czystości, k tóre odbyły się 16 października. W  dzień ten do­
konał Najprzew. ks. biskup B arda, sufragan przemyski, u ro ­
czystej konsekracji tutejszego kościoła, oraz poświęcenia n a ­
prawdę pięknej i artystycznej figury św. Franciszka, ustawio­
nej na placu kościelnym.

Po Bożem Narodzeniu, s. Przełożona przy wybitnej w spół­
pracy sióstr: Czernotowej, M łodeckiej i Godniakównej urzą­
dziła uroczysty, wspólny opłatek, który zaszczycili swą obec­
nością Przew. O. Gwardjan i O. Emil.

Serdeczne' tchnące ciepłem miłości serafickiej przemówie­
nie O. D yrektora, rzewne, z zapałem śpiewane kolędy i szczere 
wzajemne życzenia odrazu nadały całej uroczystości wesoły,
0 podniosłym charakterze rodzinnym ton...

D la urozmaicenia, siostry M łodecka i W iniarska pięknie 
oddeklamowały nastrojowe wiersze. Rzęsiste, długo niem ilkną­
ce oklaski były wyrazem uznania dla deklam atorek.

Serdeczne, pełne uznania podziękowanie, złożone przez jedną 
z sióstr O. D yrektorowi za jego ofiarną pracę około dobra
1 rozwoju Trzeciego Zakonu, zakończyło tę m iłą uroczystość...

S. Stanisława Wilaszówna. 
sekretarka.

Modłom Kongregacyj tercjarskich, poleca się duszę 
śp. Ks. Biskupa Nowaka, d ługoletniego Członka Trzeciego  
Zakonu św, 0 .  Franciszka. Niech odpoczywa w pokoju,



W redakcji Pochodni Serafickiej w Krakowie 
są do nab ycia :

Ż y w o t św. Antoniego Padews. O. Kajnera Gościńskiego 
P a m ię tn ik  Ogólnopolskiego Kongresu tercjarskiego od­

bytego w Krakowie 1921 r. cena 1 egrzemplarz 
P a m ią tk a  J u b ile u s z o w a  z r. 1926 staraniem  i nakła

dem Rady Głównej c e n a .....................................
R e g u ła  III Zakonu w zwykłej opr. 25 gr. — w płót. opr 
K a tec h izm  dla Braci i Sióstr III Zakonu św. Franc 

objaśniający Regułę Tercjarską 
D o sk o n a ła  T e rc ja r k a  czyli 12 Konferencyj wyjaśnia 

jących Regułę Tercjarską. Staraniem  i nakładem 
R. Gł. Książka ta  powinna się znaleść w każdym 
domu tercjarskim . Cena egz. oprawnego z prze­
sy łką 3 zł. oprawnego w płótno . . . .

O jcu S e r a f ic k ie m u  w  h o łd z ie . Pam iątka obchodu 
jubileuszowego w Warszawie cena z przesyłką 

T e r c ja r s tw o  św. Franciszka dlaczego zapoznane. S ta­
raniem  i nakładem  Rady Gł. Cena broszurki 

O ficju m  t e r c j a r s k ie  czyli sposób odmawiania 12 p a ­
cierzy Tercjarskich z rozmyślaniem Męki Pań­
skiej według św. Gertrudy 

Ż y w o t większy Bł. Salomei 
Ż y w o t mniejszy ” *
C ztery  cu d a  św. Antoniego 
N o w en n a  do św. O. Franciszka 
N o w en n a  do św. Antoniego Pad. Cena egz. brosz. 
N o w en n a  d o  T r ó jc y  P r z e n a jśw . o rychłą beatyfi­

kację Czcig. 0 . R~ Chylińskiego i o łaski osobiste 
P ie śń  d o  św . O. F ra n c iszk a  „W itaj Ojcze ukochany” 

z nntam i. Harmonizował 0  Rizzi fran. Cena (10 egz.) 
H ym n  te r c ja r s k i:  „Pójdźmy na Górę zbaw ienia”

Cena 10 egz. . . .  . . . .
O b razk i s ta c y jn e  D ro g i K r zy ż o w e j cała serja 
O b razek  sc e n ic z n y  w 6 odsłonach p. t. „Święty i Bło­

gosławiona” osnuty na tle historycznem  z życia 
św. Antoniego Pad. i Bł. Heleny Enselmini k la ­
ryski. Cena 1 egz. z przesyłką poczt.

Ż y c ie  św. Antoniego w obrazkach. Cena

3'— zł.

150 „

4 ' -  ,  
- .4 0  „

1- -  .

3 50 „

5' -  „ 

-■25 „

-•5 0  „ 
5 ' -  .  

1- -  .  
- '3 0  „ 
—•30 „ 
- •3 0  „

- •1 0  „

- •3 0  „

- •3 0  „ 
120 „

-•60 „ 
-•50 „



O P Ł A C O N O  R Y C Z A Ł T E M

ADRES ZWROTNY:
ADM INISTRACJA „ P O C H O D N I  S E R A F I C K I E  J -  

O. O. F r a n c isz k a n ie  — K r a k ó w ,  p l. W .  W . Ś w ię ty c h  5. 
Nr. c z e k u  P. K. O. 407.634.

KALENDARZYK NA MAJ
z uwzględnieniem odpustów zupełnych 3-ch Zak. Franciszkańskich 

(Z. F.) i absolucji generalnej dla członków 111. Zak. A. G.
1. P. SS. Apostołów Filipa i Ja- 18. C. S. Feliksa z Kant. w I. Zak.

kóba (Z. F. S. W enantego ni. (Z. F.)
2. W. S. Atanazego b. d. K. 19. P. S. Iwona w III. Zak., S. Pio-
3. S. Urocz M. B. Królowej Polski. tra  Celestyna pap. (Z. F.)
4. C. Znalezienie św. Krzyża, S.

Fiorjana, S. Moniki wd.
5. P. S. Piusa Pap. Bł. Benwe-

nutego w. I. Zak. (Z. F.)
6. S. S. Jan a  w Oleju, Bł. Bartło­

mieja w. I. Zak. (Z. F.)
7. N. 3 po Wielk. S. Flawji S. Do-

miceli.
8. P. S. S tanisław a bisk. m.
9. W. S. Grzeg. Naziańsk. b. d. K.

10. Ś. S. A ntonina b.
11. C. S. Adolfa, S. Piusa I. pp. 
12 P. SS. Nereusza i Tow. męcz.
13. S. Roberta Bellarmina, d. K. Bł.

Gerarda w III. Zak. (Z. F.)
14. N. 4 po Wielk. S. Bonifacego m.
15. P. S. Jana de la Salle w.
16. W. S. Ubaldego b. w.
7. Ś. S. Paschalisa z Bajlon (Z. F.)

20 S. S. Bernardyna w I. Zak. (Z. F.)
21 N. 5 po Wielk. Bt. Humiljany wd.
22. P. Dni Krzyżowe. S. Jul ji p. m.

S. Emila w.
23. W. Dni K rzyżow e  S. Dezy­

derego w7, d. K.
24. Ś. Dni Krzyżowe. S. Joanny.
25. C. Wniebowstąp. Pańskie (A. G.)
26. P. S. Filipa Nereusza w.
27. S. S. Bedy w. d. K.
28. N. 6 po Wielk. S. Augustyna

K antuar b. w.
29. P. S. Marji Magd. de Pazzis p.

Bł. S tefana i Tow. mm. I. 
Zak. (Z. F.

30. W. S. Ferdynanda Króla w. III.
Zak. S. Feliksa m. (Z. F.)

31. S. Anieli p. III. Zak., S. Petro-
neli p. Z. F.)

Za pozwoleniem Władzy Zakonnej i Diecezjalnej.

- Redaktor O. Czesław Kellar franciszkanin. 

D rukarnia „Powściągliwość i P raca” w Krakowie.


